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D r .  J a n  K u c h a r s k i W s p ó ł c z e s n a  P a l e s t y n a

o jc ie c ...
Palestyńscy ż y d z i w olą pozostać polskim i obyw atelam i

Zbliż im się do Tel -  Awiwu, 
chluby żydowskiej. Historia tego 
miasta jest ciekawa W 1902 roku 
kilku Zydików z Jaffy wybudowa­
ło sobie Ka wybrzeżu Morza Śród­
ziemnego na' północ od tego mia­
sta wygodne wille z ogróakami. 
Zła ich FOzyldadem poszli inni, 
tak, że w 1912 ir. dzielnica liczyła 
około trzech tysięcy mieszkań­
ców.

NA WSTEPIC  
^ E K U Ł A I J J A

Jest to jedyne czysto żydowskie 
miasto na świecie. Po nowej 
wielk’ej fali emigracji z Niemiec 
(1923 r.) skąd głównie przyjeż­
dżają bogaci żydkowie —  miasto 
rozbudowuje się i zyskuje cały

ózej opuścili Palestynę. I wyedi 
na tym najlepiej ..

Chociaż miasto jest efektow­
ne, ma szerokie ulice, duzo zieleń­
ców, ale razi tandetą. Nic dziw­
nego. Drzyzwyczajenie do speku­
lacji i robienia wszystk.ego na 
efekt- Tym razem zapomnieli, że 
to praca nie dla gojów, ale dla 
nicn „amych...

Można tu spotkać rózn; typy 
Żydów z Polski jest sześćdziesiąt 
procent.

Obwozi mnie samochodem dyr. 
P.K.O., p. Piech, kwity podobno 
każdemu Polakowi służy uprzej­
mie za przewodnika. Jedziemy 
szerokim: ulicam' do nowchudu- 
jącego się portu w Tel -  Avirie. 
Ostatnio powstano we-le zatała-

Nowy port w Tei-Aviv

chu mają swą siedzibę związki 
zawodowe W Tel-Aw iwie utwo­
rzono Ligę Obrońców Języka 
(Hebrajskiego). Członkowie jej 
prześladują nawet na ulicach i 
w miejscach publicznych osoby 
mówiące innym językiem.

K R Y Z Y S
j Fan.uje tu ooecnie kryzys, spo­
wodowany częściowo niepewną 
sytuacją Doliłyczrą. Kupcy ży­
dowscy i rzemieślnicy ■ mają za 
mało odbiorców, sławny lekarz -  
żyd, który w  PtiemneCb brał za 
wizytę conajmniej 10 funtów i 
do którego tnaefor było zapisać się 
na miesiąc napr sód. obecni^ jest 
banazo zadowolony, jeżeli c*d pac­
jenta otrzyma dziesięć piast.rów 
(1/10 runita).

W mieść' e kursuje okuło dwie­
ście pięćdziesiąt taksówek. Jest po 
jiiyślny d^ień, jeśli taksówka za­
rób. dwaazieema piastrów (około 
5 zi. 30 gr-). Gdy weźmiemy pod 
uwagę panującą w Palestynie dro­
żyznę, to czy w  tycn warunkach 
włośćiedej taksówki może utrzy­
mać rodzinę?

Tel -  Aw iw  jest oa Jaffy —  
mirnó swej n ieomal bezpośredniej 
łączności prawie całkowicie izo­
lowany,' Arab z Ja ffy  nie waży 
się bez naiażenia na niepizyjem- 
ności przejść do Tel - Awiwu, a 
już żyd nie zaryzykuje bez nara­
żenia życia wkroczyć —  nawet w 
biały dzień —  do Jaffy.

„W IE K O W E  
d o s w u  d c z e n d c

Zatrzymuję się w  hotelu, zbu 
i  uwiuiym pnsed pół rokiem, któ­

ry już zarysowuie się Właściciel 
tegoż jest rodakiem z'emi kań­
skiej. W  1920 r., gdy Polacy w a l­
czyli z najeźdźcą oolszewiokim, 
ów  żydek ‘ na wszelki wypa^c-k, 
wyjechawszy z rodzinnego mia-

Ofaręty zatrzymują się na morzu. Wyładowanie
kami.

prym itywre Sar-

efektownych domów — 
przeważnie dwupiętrowych —  
otoczonych ogródkam'. W związ­
ku z  tą swybką rozbudową wy two 
rzyła się wielKa soekulacja placa­
mi. Niektórzy ges/efdarze — 
główny* z  Polski — którzy w po­
czątkach po niskich cenach zaku- 
pćńj piace budowlane, dorobili się 
ggcomnycn. majątków i czemprę-

dów przemysłowych. Istnieje 
elektrownia Ruimbenga, zaopa­
trująca w światło nie tylko T el-A - 
wiw, ale Jaffę i szereg kolektywów 
rolnych. Tel -  Awiw jest ośrod­
kiem żydowskiego życia kultu­
ralnego. -Test tu teatr, i opera, he­
brajska Miasto posiada samorząd 
miejrki, rrtescczący się w pięk­
nym "machu W ogromnym gma-

sta Wielunia, schronił się do 
Wrocławia i założył tu fa- 
orykę bielizny. Na wszelki w y ­
padek —  mimo, że mógł zostać 
obywatelem niemieckim —.za­
trzymał paszport polski.'

Interes szedł. Coś niecoś go­
tówki wysłało się za granicę-

—  Widzi pan —  mówi ów ży­
dek, naród żydowski ma wieko­
we doświadczenie... —  Jak się 
pan m ógł tak uługo utrzymać w 
hitlerowskich Niemczech? —  za­
pytuję.
„ JE S T E M  P O L A K IE M

—  No, proszę pana, daj Boże, 
żebym ja taki interes tu miał Ja 
byłem i jestem obywatelem pol­
skim. Jak mnie czasem gnębili i 
dokuczali, to nie chciałem się z 
i.ima ""dawać w  rozmowę, jestem  
Polakiem. Proszą zadzwonić do 
konsulatu... Większość rwego ma­
jątku zrobiłem np. hitlerowcach. 
Ja pana zapewniam, że naród 
niemiecki nie obejdzie się bez ży­
dów  Nadejdą ca asy. ż e  jeszcze 
oni będą nas prosić...

—  No, dobrze, ale skuru ^ .n  tu 
przyjechał, to ohybc postara się
0 tutejsze obywatelstwo, bo 
przecież do Polski już nie wróci.

Mój rozmówca uśmiecha się.
—  Płosze pana. lepszy jest zły 

ojciec. Gorzej, gdy go nie ma 
wcale...

Żydzi nie kwapią się z 
przyjęciem obywatelstwa. Na 
wfeetki wypadek wolą zatrzymać 
paszport, kraju, z któiego p rzyb i­
li —  a szczególnej polscy. Zyd 
woli częściowo przymierać w 
Polsce głodem, aniżeli żyć i pra­
cować w Palestynie. Niewielka 
jest zatym nadzieja, ny zydz" w 
większej liczbie: w  najbliższym
czasie zechcieli dobrowolnie opu-

1 ścić antysem icką Polskę.

Pogrzec krdfowej Marli

S a m o c h o d y  i m o t o c y k l e
d la  r a d i o s ł u c h a c z y

Lato w całej pełni. Sport moto 
rowy uprawiany jest przez wszyst­
kie! posiadaczy samochodów, mo­
tocykli, motorówek, a zwłaszcza 
przez tych, którzy Korzystają z wa 
Kacyj czy urlopów. Niezliczone je­
dnak rzesze marzą tylko o tym 
zdrowym i emocjonującym sporcie 
— bowiem nie stać ich nawet na 
nabycie niedrogiego roweru. Ci 
wszyscy nie zdają sobie snrawy, że 
marzenia ich mogą być zrealizo­
wane i to z niewielkim wysiłkiem. 
Wystarczy buwiem tylko:

1) być abonentem Polskiego Ra­
dia w ciągu trzech miesięcy letnich 
tj. czerwca, lipca i sierpnia; 2) usły 
sieć jedną ze specjalnych audycyj

WIELOKROTNIE STWIERDZONO DZT \ŁANIE skułeczrr S O L I  M O R S Z Y Ń S K I E J  lub 
W O D Y  G O R Z K I E J  M O R S Z Y Ń S K I E J  w schorzeniach o~~anów* trawiennych
wątroby 1 przy zlej przemianie materii. Żądać w aptekach i składach rpte-znych.

nadawanych przez Eolskie Raaio, 
w której pedant zostaną sygnały 
wszystkii n ro^giośn regionalnych; 
3) nadesłać odpowiedź na specjal­
nym kuponie, zamieszczony *n w ty­
godniki. radiowym „Antena", któ­
ry ze Słyszanych sygnałów jest naj­
bardziej melodyjny

I to wszystko. Za ten drobny 
trud krżdy z radiosłuchaczy ma 
możność otrzymania jednej z cen­
nych premii motoryzacyjnych i 
w ten sposób stać się posiadaczem 
samochodu, motocykla, kajaka z mu 
torkitm, garażu składanego i t. d. 
Wszystkie te premie oraz luksuso­
we odbiorniki radiowe i około 
'"OO innych nagi ód — Polskie Ra­
dio przeznaczyło dla wypełniają­
cych powyższe warunki. Najbliższa 
audycja z podaniem sygnałów roz­
głośni odbędzie się dn. 10 sierpnia 
o godz. 19.00.

W niedzielę ubiegłą odbył się ur oczysty pogrzeb rumuńskiej kró 
lowej-matki, Marii. Zdjęcie na»ze przedstawia orszak żałobny w 

drodze z zamku Pelesh w Ginaia na dworze^ kolejowy.

Z ceatui a Uatcze •#

U  M a l i c k i e ; b e z  M a lic k ie j:
TEATR MALICKIEJ. „Na fali 

eteru“  —  komedia muzyczna w 
3-ch aktach. Paul Leone, w adap­
tacji L. Brodzińskiego z muzyką 
J. Lawiny-Świętochowskiego.

Operetka (niesłusznie nazwana 
„komedią muzyozną“ > którą wy­
stawił obecnie teat’ [alickiej —  
jest zupełnie odpowiednim inter­
mezzem pomiędzy dwoma sezona­
mi. Jakkolwiek budzi zastrzeże­
nia co do swej strony artystycz­
nej oraz reżyserskiego opracowa­
nia, to przecież nie są one na ty­
le poważne, aby można z nich by­
ło kuć zarzuty przeciwko temu 
tak miłemu 0  zasłużonemu zresz­
tą) teatrowi i jego dzielnemu 
kierownictwu. Pani Malicka wraz 
ze swym sympatycznym zespołem 
korzysta z rzetelnie . zasłużonego 
odpoczynku, a przez cen okres w 
sali je j teatru, rozbrykany zespół 
„wakacyjny" pod batutą reżyse­
ra R. Zawistowskiego, wyprawia 
dziwne łamańce, tańczy, śpiewa, 
no, i zaraża śmiechtm widownię.

Komedia Paul Leone jest sobie 
sztuczką bezpretensjonalną co do 
treści. Na kanwie zaoawnyrh nie­
porozumień życiowych,' jakich 6- 
fiaraim stają się je j bohaterzy, 
można haftować bez końca barw­
ne wzorki melodii, albo też osnuć 
pare wątków w miarę banalnych 
—  licząc się z tym, że w czasie 
kanikuły nikt przecież zbyt suro­
wo słuchać i sądzić, nie będzie. 
Brodziński i Świętochowski wy­
brali tę drugą możliwość, trzeba 
jednak przyznać, że wyzyskali ją 
dosyć zręcznie.

P. Roman Zawistowski, ku ra­
dosnemu zdumieniu awoich licz­
nych sympatyków, zerwał z pato­
sem swych tragicznych upodobań, 
a zeskakując z koturnów, w yw i­
nął koziołka, wpadając w rolę 
a la Mauric.e Chevalier. Obiek­
tywnie trzeha przyznać, że jest 
mu z tym do twarzy Natomiast 
jako reżyser nie zawsze umiał so­
bie poradzić a powodzią elemen­

tów scemczno-choreograficsmo- 
wokalno-muzycznych, które rd-aip 
taeja komedii dawała mu w ręce. 
Akt pierwszy m ia ł. tempo bez­
względnie —  pogrzebowe, również 
nieudaną koncepcją było ciche 
pomrukiwanie piosenek przez u- 
kryty "łośnil. radiowy.

Spośród wykonawców wyróżni­
ła się p. Ewa fetojowaka. która 
szczęśliwie tączyła głos z mimiką 

i gestem. Igo Sym, jak się zda­
je, czuł się zibyt młodo w zbyt 
starej dla siebie roli, był więc 
konsekwentnie smutny. Humor 
wnosiła natomiast p. Zofia Wi«=- 
rzejska. Pozostałe role powierzo­
no Inie Benicie (no, n o !), Luni 
Neoterównie, M. K!elarski“ mu i 
H. Modrzewskiemu (który, jak nie 
wszyscy zapewne o tym "ńedzą, 
jest doktorem filozofii).

Dcsć banalne, ale nie rażące de­
koracje są dziełem St. Kurmana.

Stanisław GrzeleckL

Uczeni litewscy
przybywają do Polski
Wydział medyczny Un w ersy - 

tetu kowieńskiego ma zamiar wy  
słać do Polski dwóch profesorów, 
mianowicie prof. żyl'rsfcija ,; oe- 
lem zapoznania się z polskimi i n ­
stytutami anatomicznymi c raz 
prof. Bujnewicziiusa dla zapozna­
nia się z klinikami Uniwersytetu 
Wileńskiego. -tej •

ittG  p r z e d s t a w i e ń
„Krysi Leśniczanki*

W teatre „8.15” przekroczyła 100 
przedstawień wesoła operetka, Jarno 
„Krysia Leśniczanka” W głównych 
rolach Lucyna Szczepańska i Lucyna 
Messal na czele zespołu z Karolem 
Beodą (Cesarz) i T. ^al rzewskin*. 
Oklaski zbierają także pp. Kraszew­
ska, Redo, Olędzki, CiborakiJ Dyry 
guje L. Phihpp.

ARMIN  O, H U B Ę R 7 8 )

LUDZIE I Z M 0 ŁV
Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

Po odrzuceniu ultimatum bandytów rozpoczęła się jn-ilcj. Na­
pastnicy wzniecają pożar w obozie robotniczym Inż Kościesza na 
czele 30 ludzi dokonywuje manewru 'okrążającego. Policja podpa­
la las, w którym siedzą bandyci, ażebv zmusić ifeh do i ci ;czki. 
Plan się udał, lecz jeden z bandytów, Huwai napadł na Kościeszę

Z początk u Kościeszy udało się chwycić szaleńca za pra­
wą rękę, uzbrojoną w długi nóż. W yczuł jej nieludzką siłę, 
niezmiernie spotęgowaną napadem A m o k a , w którym cho­
rego ogarnia nieposkromione pragnienie zamordodwania 
każdego napotkanego człow :eka.

Huwai podstawił nogę Kościeszy i obaj runęli na ziemię.
Polak bronił się rozpaczliwie. Daremnie próbował na 

wszelkie sposoby wyciągnąć rewolwer z pochwy — nie móg. 
się uwolnić ze stalowych uścisków szaleńca.

Po krótkim zmaganiu się Kanak podgarnął pod siebie 
przeciwnika, chwycił go lew'ą ręką za włosy, przytrzymując 
głowę przy ziemi, a palcami prawrej ścisnął za szyję i ca­
łym ciężarem ciała tak przytłoczył Polaka, że go zupełnie 
obezwdadnił.

Kościesza jęknął głucho. Dusił się z braku powietrza, 
czuł, że gwałtowmie traci siły.

Ogarnęła go niemoc, przed oczami zamigotały czarne 
i czerwone płatki, zapaliły się jaskrawe gwi tzdki .

Stalowe kleszcze rozluźniły się nagle. Kościesza uniósł 
powieki, ujrzał potężną postać Kanaka. która rozrzucając 
bezsilnie ramiona, osunęła się miękko obok niego twarzą ku 
ziemi

Dźwigną-ł się z trudnością i uklęknąi, wwjmujic .pdęu- 
cho-wo rewolwer.

Popatrzył dokoła, jeszcze n ie rozumiejąc co zaszło: ko­
ło niego leżał nieruchomo Huwai, w jego plecach sterczał 
nóż; nieco dalej w przedśmiertnych drgawkach skręcał się 
Ra ott.

Podczołgał się do Hindusa, pochylił się nad nim, ujął 
go ostrożnie za głowę i uniósł ą lekko w górę.

Umierający poruszył bezdźwięcznie wargami Zdawało 
się, że coś mówił, lecz Kosciesza nie m ógł zrozumieć ani jed­
nego słowa,

Przyłożył ucho niemal do samych ust Raiotta i wówczas 
usłyszał wyraźnie:

—  Nirwana...
Potem Hindus wyciągnął sif, otworzył oczy, popatrzył ze 

zJziwienien na Polaka, uśmiechnął się i powiedział głośno 
po angielsku:

—  Mn e nie szkoda... Szkoda byłaby ciebie, o panie... Od­
chodzę,.. szczęśliwy... do Nirwany...

Drgnął i zamarł w bezruchu.
Już nie żył.
Kościesza zamknął mu oczy, wstał i powiódł dokoła nie­

zupełnie przytomnym wzrokiem. Z jednej strony ujrzał puł­
kownika Królewskiej Konnej, który kroczył ku niemu z her­
sztem baędy gangsterów*; z przeciwnej strony dolatywały od­
głosy gęstej strzelaniny, która zresztą ustała wkrótce.

—  Hallo, inżynierze! — zawołał z daleka Mac Lennan.
Polak przyjrzał się dokładniej: nułkownik niósł w lewej

ręce pistolet automatyczny przywódcy bandytów Dago, a pra­
wą ręką popychał go lekko w pl«cy.

Zbliżył się. wTęczył Kościeszy zdobytą broń i wskazując 
na jeńca, dodał: .

— Niech go pan przypilnuje!
W yjął następnie gwizdek policyjny, przyłożył go do usl 

i zagw izdał trzykrotnie. Potem zawołał bardzo mocnym i nie­
prawdopodobnie świeżjm głosem:

—  Hop... hop!
Po paru mmutach zjawił się Tom. Miał okrwawuoną 

twarz, lecz rana musiała być powierzchowna i nh bardzo bo­

lesna, ponieważ uśmiechał się od ucha do ucha. Trzvmał pod 
pachą ręczny karabin maszynowy i pędził przed sobą trzech 
wziętych do niewoli gangsterów*.

—  Sam jeden ich schw*ytałeś? — zapjtał zdziwiony puł­
kownik

—: Yes, sir!
—  O. do diabła! W obec tego bedę musiał mranow*ać ;ię 

kapralem.
— AU right, sir!
—  Jak to zrobiłeś, Tom ?
Twarz młodego policjanta rozpłynęła się w jeszcze szer­

szym uśmiechu.
—  Sir! -  zameldował podrywając się na baczność. — Po­

zbierałem ich tylko, b jli na pół odurzeni dymem. Czy mimo 
(o zostanę kapralem, si’ ?

— Do licha!... — mruknął pułlyownik. — Ale trudno, sło­
wo się rzekło!

Odwrócił się Jo Koscieszy, potem spojrzeł na Raiotta.
— Uratował mi życie, panie pułkowniku —  oświadczył 

Polak — Dwa razy byłem o włos od śmierci pod nożem 
Huwai.

—  Szkoda dzielnego chłopca — powiedział Mac Lennan.
Powoli nadt iągali robotnicy. Po sprawdzeniu okazało się,

że oprócz Hindusa Raiotta oddział nie poniósł strat w* lu­
dziach. Jedynie „Pasza" miał trzy postrzały, lecz żgrtował 
twierdząc, że się tylko pokaleczył w gęstych zaroślach i do­
piero po surowym upomnieniu Kościeszy zgodził się poddać 
zabiegom sanitariusza Fergusona.

Handę ujęto, z wyjątkiem czterech czy pięciu gangsterów. 
Obdarci i osmoleni stali teraz < iasno stłoczoną gromadką 
i patrzyli spode łba na zwycięzców. Jak się później okazało 
prawie wszyscy mieli na sumieniu przy najmniej jedno mor­
derstwo, a ich przywódca. Dago. był od paru lat poszukiwa­
ny przez czterdzieści sądów Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej za uprowadzenia, napady i morderstwa rabun­
kowe...

(D. c. n.)


